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			Ostatni klient opuścił właśnie kancelarię, więc znowu zaczęła go dręczyć myśl, dlaczego on nie daje znaku życia? Miał przecież zadzwonić na początku tygodnia. Środa, a tu ciągle nic. Zadzwonić samemu? 

			Ale czy wypada go niepokoić? Może przeżywa kolejne fiasko albo kiepsko się czuje?

			Niby niepotrzebne panieńskie skrupuły z uwagi na łączącą ich wieloletnią, prawdziwie braterską więź, ale podświadomie czuł, że gdy w grę wchodzą poważne problemy zdrowotne, każda sytuacja staje się dziewiczo delikatna.

			– No to jeszcze nie teraz.

			Pozostając w rozterce, zaczął porządkowanie akt. Wtedy odezwał się telefon.

			Rzut oka. – Jednak, on! Splątanie kwantowe?

			– Hallo, hallo, słucham, słucham…

			– Witam kolegę. Jak przyrzekłem, dzwonię. I mam nadzieję że zastałem kolegę jeszcze w kancelarii, bo nie chciałbym wszczynać zawieruchy domowej?

			– Tak, jestem jeszcze w kancelarii. I wyczuwam, że ten troszkę żartobliwy ton, zwiastuje pomyślne wieści.

			– Kolego, nie zaprzeczę. Ale na horoskopy za wcześnie. W każdym razie początkowe poczucie kolejnej klęski minęło. A poza tym… Poza tym, kiedy przemyślałem co się zdarzyło, niezależnie od tego, jaki będzie końcowy rezultat medyczny, powiem drogi kolego… no nie uwierzy pan. Mam poczucie nowego otwarcia. Nie przesłyszał się kolega. Poczucie nowego otwarcia. Ale o tym, jak się spotkamy.

			– Kiedy? Wszystkie terminy dla kolegi w pełnej rezerwie. Jak tylko otrzyma pan kolega dyspensę rodzinną, zapraszam. Oczywiście, przedtem telefon.

			– Jeszcze dziś dam sygnał, bo już gna mnie ciekawość .

			Nowe otwarcie, coś takiego? Facet dobrze po siedemdziesiątce i nowe otwarcie. Jakiś romans szpitalny?

			

			Wszystko jednak możliwe. Od ładnych paru lat wdowiec, jeszcze sprawny, zawodowo czynny adwokat. Atrakcyjny partner.

			Hm… ale to chyba nie to, nie byłoby takiego entuzjazmu, jaki wyczułem.

			A zdążyli się dobrze poznać, choć to nie koleżeństwo z dzieciństwa, lat szkolnych czy studenckich. Nietypowy przypadek przyjaźni niewrażliwej na znaczącą różnicę wieku. Trzydzieści lat z okładem, a mimo to bez patriarchalnej nuty. Można powiedzieć, zadziwiająco dynamiczne braterstwo, jednako młodych dusz.

			Wspomniał pierwsze lata znajomości.

			Takie samo poszukiwanie zawodowego wyższego piętra, taki sam nie amerykański stosunek do materialnych pożytków i nade wszystko to nieostentacyjne tropienie wśród zgiełku codzienności tajemnego sensu egzystencji. Sensu dnia powszedniego, pośród tylu ziemskich rupieci. Rosnących kont bankowych, wskaźników koniunktury i konsumpcji, coraz sprawniejszych narzędzi wojskowego ataku i odwetu. Coraz okazalszych bicepsów,niebywałych rekordów i niekończących się igrzysk.

			W znajdywaniu prawdziwego sensu nie tylko w radości, ale i bólu, w ofierze wyrzeczeń. Znajdywaniu uroku godności w pokorze, zarówno w obliczu sukcesu, jak i porażki lub nawet upadku, oraz nie gasnącej nadziei przy przedzieraniu się przez ten coraz bardziej rosnący śmietnik postępu cywilizacyjnego.

			W ciągu lat odbywali zawsze żywe, wspólne teologiczne dysputy z dobrotliwym farorzem Kowalonkiem lub pozornie kostycznym Norbertem.

			A potem, choć już zupełnie niedawno, niedorzeczna śmierć Zygmuntowego syna, później jego samego uciążliwe kłopoty zdrowotne.

			Zatem dzisiejszy telefon, to chyba, jak miał nadzieję, zatrzymanie kiepskiego trendu. Nowe otwarcie. Nie jakiś tam nawet nadzwyczajny incydent, ale zapowiedź zgoła epickiego rozmachu.

			Paliła go ciekawość, więc zaraz po domowym, radośnie burzliwym powitaniu, zwłaszcza w wydaniu Zosi zgłaszającej już nieśmiałe aspiracje do dorosłości, od razu zapytał czy jutrzejsze czwartkowe wieczorne godziny będzie mógł spędzić poza domem? Wieczorne… poza domem?

			

			– Ale z mecenasem Zygmuntem. 

			A więc już zdrów? No to, no to…

			– Troszkę popłaczemy, prawda mamo, ale nie licz na czuwanie przy drzwiach.

			Treść następnego dnia, w obliczu zapowiedzi nowego otwarcia, nie warta wspomnienia.

			Na ulicę Brzozową Bażela zajechał dobrze przed zmierzchem. Na wywołany sygnał przybycia nie usłyszał żadnego „hallo?” ale znajomy głos: 

			– Jeżeli to kolega Bażela, to niech wchodzi, niech wchodzi. Dziś nie ma powitania przed progiem.

			Bażela w tym domu nie potrzebował przewodnika, więc już za moment to on witał gospodarza stojącego w otwartych drzwiach znajomego salonu.

			– Tak, to ja, we własnej osobie i radośnie pozdrawiam.

			– No drogi kolego, ja też pozdrawiam i nie tylko dostrzegam ale nawet poznaję. I cieszę się że tak szybko.

			A ściskając go dodał:

			– Dobrze będzie wreszcie pogadać o czymś więcej niż tylko o lekach i rehabilitacji.

			– Siadajmy. – Wskazując gościowi skórzane siedzisko, dodał. – Ale dziś zburzę symetrię i wybiorę krzesło a nie fotel jak dawniej. Za dużo ceregieli przy wstawaniu.

			– To ja też wybiorę krzesło. Zwłaszcza że krzesło bardziej dyscyplinuje zarówno ciało, jak duszę. Dobrze mówię?

			– Kolego, więcej niż dobrze, bo to zabrzmiało nie jak pospolity towarzyski frazes, ale jak ważne odkrycie z zakresu fizjologii. Ducha oczywiście.

			– A ja potraktuję to jako uroczy żart i ewidentny dowód powrotu do pełnej formy.

			

			Po wymianie obustronnych uśmiechów, gospodarz obwieścił podsumowanie.

			– No to jak sądzę, radosny prolog mamy za sobą i czas na rzeczy poważne. Tylko zapytam jeszcze przedtem: kawa, herbata? Trunek nie, bo kolega jak zwykle autem?

			Za sprawą dyskretnej akcji synowej na stoliku pojawiła się więc niebawem taca z herbatą i rogalikami.

			– Otóż kolego… No właśnie… przeżyłem już prawie swoje życie, jestem, jak to się mówi, blisko drugiego brzegu, a tu nagle i niespodziewanie doznaję olśnienia, które sprawia, że to, co teraz i zwłaszcza to, co za mną, widzę w innym zupełnie świetle. Moja utrwalona hierarchia wartości doznaje radykalnej zmiany. Do dziś żyję w ekscytacji tym faktem. 

			A wszystko za sprawą jednego, zwyczajnego człowieka. Oczywiście zwyczajnego w tym powszechnym, obywatelskim znaczeniu. Bo to żaden mędrzec czy celebryta, a szeregowy zjadacz chleba, do tego niepełnosprawny. Gość dobiegający czterdziestki, z wrodzonym upośledzeniem widzenia, a od kilkunastu lat całkiem ślepy. 

			Nie mówię niewidomy, całkiem świadomie mówię, ślepy. Mówię tak, żeby uniknąć tej medycznej poprawności, zacierającej prawie cały ogrom i ciężar nieszczęścia. Oczywiście nieszczęścia w rozumieniu nas ludzi widzących, lepiej lub gorzej, ale widzących. 

			Przerwał na chwilę i obniżył ton. 

			– Ich świat jest z pewnością inny. Ale świadomi swoich ograniczeń są przecież wśród nas, żyją, spotykamy ich na ulicy czy w innych miejscach publicznych. Jestem przekonany, że bywają tak jak i my widzący, także szczęśliwi. Więc to żaden wyróżnik. bo to i wśród pełnosprawnych, przecież żadna norma. Ale chyba niepotrzebnie nawijam, bo to ostatnie doświadczenie jest przecież zupełnie innego gatunku. 

			

			Bo na pozór to samo mogłoby wyniknąć z kontaktu z innym niepełnosprawnym czy nawet pełnosprawnym. Ale fakt, że to, co się stało, stało się za sprawą tego niepełnosprawnego, tak istotnie niepełnosprawnego, być może właśnie przez to stało się dla mnie w ogóle dostrzegalne. W innych okolicznościach, być może bym to przeoczył. Owszem, zobaczyłbym coś godnego uznania i podziwu, ale to wszystko. 

			Pełna refleksja zrodziła się wtedy, gdy dostrzegłem to, co stawia tego tak niepełnosprawnego w historii mojego przeżycia o ileż pięter wyżej ponad chwalebną zwyczajność.

			Przerwał, spojrzawszy na Bażelę.

			– Niecierpliwisz się ? Że ciągle nie wiadomo o co chodzi? Nie dziw się, ale duże rzeczy wymagają większej ilości słów. I wytrzymaj jeszcze trochę, bo to, co powiedziałem to był wstęp, a dopiero teraz zacznie się opowieść.

			– No więc… To nieelegancki początek, ale „za górami, za lasami”, jak to dawniej zaczynały się frapujące opowieści, byłoby tu zupełnie nie na miejscu. Ale… 

			Pamiętasz chyba mój ostatni SMS? „Dziś idę na Ceglaną. Nie dzwoń, czekaj na mój telefon”. 

			Na początek małe wprowadzenie, co do tej Ceglanej właśnie. Na Izbę Przyjęć stawiłem się trochę po południu, ale na sali pacjentów wylądowałem już o zmierzchu. Moje oczy zdołały odnotować, że dwa skrajne łóżka w czteroosobowej sali są już zajęte, więc po krótkim wahaniu wybrałem to trzecie, bliżej okna. Ponieważ współtowarzysze zajęci byli sobą, więc i ja pogrążyłem się w jałowej samotności. Choć oczywiście to samotność w tłumie i szpitalnym zgiełku. Tym bardziej że sąsiad z pierwszego łóżka przez cały czas albo wydzwaniał, albo odbierał telefony. 

			Rozmowy były głośne, więc siłą rzeczy orientowałem się w ich treści. Była mowa o wyjeździe za porę miesięcy do teatru w Warszawie, o tym, że już wykupił cztery bilety, było umawianie się za parę dni na spotkanie w kawiarni, z zapewnieniem wsparcia dzwoniącej jakiejś bliskiej znajomej w rozwiązaniu trudnej kwestii życiowej. No i oczywiście także o zabiegach i prognozach. 

			

			Minęła dwudziesta druga, a rozmowy trwały. Było blisko dwudziestej trzeciej, sąsiad spod okna od pewnego czasu pochrapywał, więc wreszcie się odezwałem.

			– Nie chciałbym pana urazić, ale już dawno minęła dwudziesta druga.

			Bez protestu zakończył.

			– A następnego dnia, kiedy zostałem na jakiś czas sam na sam z tym drugim sąsiadem spod okna, dowiedziałem się, jak się sprawy mają. Że tamten to od kilkunastu już lat całkowicie niewidomy, że znalazł się w klinice po tym, jak przy wczorajszym śniadaniu niespodziewanie wylała mu się źrenica z niewidzącego wprawdzie oka i że czeka go poważny zabieg, nawet z perspektywą usunięcia gałki ocznej. Poczułem się głupio. Gdybym to wiedział, byłbym przecież bardziej wyrozumiały i pozwolił gadać choćby do rana.

			Chociaż i tak zachowałem się przecież w miarę delikatnie, nie uważasz? No to koniec diariusza. Chciałem tylko pokazać, jak banalny był początek.

			Przerwał na chwilę, potrząsnął głową, jak gdyby w geście niedowierzania, że mógł być świadkiem czegoś tak niecodziennego.

			Znowu chwila milczenia, a potem tonem rozmarzenia kontynuował.

			– Romin Sosna. Tak się nazywał. 

			Mówię o nim w czasie przeszłym, bo nie mam z nim kontaktu, ale wierzę, że żyje i krzepi nadal wszystkich bliższych i dalszych, znajomych, nieznajomych, przypadkowo napotykanych. 

			Dla mnie święty. Cywilny święty codzienności. Nie zostanie wyniesiony na żadne ołtarze, to pewne, ale w moim panteonie, równy największym. 

			Adam, to trudne do pojęcia. W dwudziestym pierwszym wieku, w wieku politycznego i społecznego rozgardiaszu, coraz bardziej zaciekłych sporów, ksenofobii, obyczajowych wykluczeń i co tu dużo mówić coraz większych obszarów nienawiści, spotykasz kogoś, przecież tak ciężko doświadczanego przez los, bezustannie trapionego różnorakimi, ciężkimi dolegliwościami zdrowotnymi i widzisz go w koronie pełni człowieczeństwa. Kogoś, kto nie tylko się nie poddał i potrafi zadbać nie tylko o siebie, nie. Spotykasz kogoś gotowego w każdej chwili spieszyć z pomocą innym. 

			

			A to jeszcze nie najważniejsze, bo ludzi życzliwych, ofiarnych, nawet heroicznych, udaje się napotkać. Ale ja nigdy, przenigdy nie napotkałem człowieka… uwaga, człowieka tak całkowicie wyzbytego ZŁOŚĆI. Teraz to wiem. Największej ludzkiej wady, źródła wszystkich nieszczęść. Dlatego tu trzeba użyć dużej litery, największej z możliwych. 

			Romin, Romek nie złości się na nic i na nikogo. Ani na mniej życzliwych ludzi, ani na Boga, że tak okrutnie go doświadcza, a nawet na rzeczy mu nieposłuszne, co my, niby to żartobliwie, kwitujemy zwykle jakimś przekleństwem. Nie jest mu wszystko jedno, nie używa eufemizmów, nazywa rzeczy po imieniu, ale po prostu się nie złości. 

			A ja zawsze dotąd pozostawałem w przekonaniu, że to po ludzku niemożliwe. Sądziłem że to przymiot wyłącznie Boski. Tak jak to rysuje się w wymiarze trudnym do uwierzenia, w dramacie pasyjnym. 

			Sądziłem, że człowiek nie jest w stanie udźwignąć takiego ciężaru wyrozumiałości żeby móc powiedzieć, „wybacz im bo nie wiedzą co czynią”. 

			Oczywiście Romin tego nie mówi. Bo chyba w ogóle nie czuje, że wypełnia jakieś posłannictwo. Najzwyczajniej, nie okazuje złości. Jest w tym po prostu wielki. Wypełnia to, co mnie wydawało się nie do zrealizowania w wymiarze ludzkim. Spełnia biblijny mit. 

			Ze wstydem muszę przyznać, że w swej małostkowości dostrzegłem to nie od razu. Ta refleksja dotarła do mnie dopiero jakimś czasie. Kiedy już byłem w domu. Wtedy jeszcze raz przebiegłem rejestr tych kilu dni szpitalnych. Może coś przeoczyłem, na czymś go przyłapię, może zbyt pochopnie stałem się tak łaskawy? A tu nic. Ani że za zimno lub za gorąco, ani że za późno czy za wcześnie, że jak tak można, że jak ten sukinkot taki owaki mógł i że po jaką cholerę…? Itd., itd. Nic. 

			

			Nic to że z upośledzeniem widzenia od momentu narodzin, że po edukacji w szkole dla niedowidzących w wieku dwudziestu paru lat traci zupełnie wzrok. I nic to, że krótko po tym, jak wiąże się z osobą także mającą kłopoty ze wzrokiem, ta również traci zdolność widzenia. 

			Jakby tego było mało, dopadają go inne bolesne schorzenia. Ostatnie, Covid– 19 i siedem koszmarnych dni pod respiratorem. A w dwa miesiące później, przecież w mojej obecności, jakby powracał z udanego urlopu i nie groził mu poważny okulistyczny zbieg, umawia się na spektakl teatralny w Warszawie. A z kimś innym, kto potrzebuje wsparcia i pocieszenia, za parę dni na spotkanie w kawiarni. Adam, podziw to nie wszystko. Bo jednocześnie dopada cię poczucie zawstydzenia. W takim momencie dostrzegasz całą, własną mizerię i małość, tym większą, gdy ty, człowiek wcale nie anonimowy, pozostawałeś dotąd w przeświadczeniu jaki to jesteś wspaniały, empatyczny, pomocny, et cetera, et cetera… A teraz już wiesz, że nie dorastasz Rominowi do pięt. Tak. 

			Naraz uświadomiłem sobie to wszystko i pomyślałem, że trzeba się zmienić, absolutnie. Że można odwracać bieguny. Że można zupełnie inaczej, bo istnieje na to żywy dowód. Nie kłócić się ze światem, nie potępiać, ale próbować kształtować jego bieg.

			Wydawało się że zakończył. Ale Bażela milczał, więc pociągnął wątek.

			– Myślisz że to tylko słowa? To fakt, że świat już nie zliczy dotychczasowych uroczystych deklaracji, najsolenniejszych przyrzeczeń, składanych nawet w dobrej wierze. A rezultat? Cytując księdza Chmielowskiego, jak jest, każdy widzi. 

			

			Ja myślę, że mimo to trzeba choćby starać się robić swoje. To nasz obowiązek na drodze ziemskiej próby Moja, twoja egzaminacyjna powinność. Oczywiście o ile wierzysz i masz nadzieję, że jakiś egzaminator, gdzieś tam cię oczekuje.

			Teraz zamilkł na dobre. Ale wydawał się nie oczekiwać na odpowiedź gościa. Widać było że wszystko, o czym mówił, przeżywa intensywnie po raz kolejny, na nowo.

			A w milczeniu jakie zapadło, nie było niczego kłopotliwego. Było ono było wspólnym, solennym uznaniem prawdziwości tej wcześniejszej zapowiedzi. Nowego otwarcia.

			– Mecenasie, nie spodziewałem się. Nie spodziewałem, że usłyszę coś… coś tak poruszającego. To banalne, ale na razie nie znajduję właściwych słów. 

			I dlatego się zająknąłem. 

			A mówiąc nieco żartobliwie, okazuje się że szpital leczy nie tylko ciało, ale i duszę. Chociaż w tym przypadku właściwsze byłoby, odmienia duszę. Bo przecież ta… ta pańska dusza, nie była chora, co najwyżej można powiedzieć, nie doznała aż dotąd takiego muśnięcia skrzydłem biblijnej gołębicy.

			– Dziękuje Adamie, jesteś bardzo łaskawy. 

			A twoje ostatnie zająknięcie chyba dobrze odczytałem. Proponuję odrzucić tytularne zawiłości, bo przecież dla mnie od dawna jesteś Adamem. Serdecznym przyjacielem, nie kolegą. Ale bez bruderszaftu, bo to zanadto konwencjonalne. Zgoda?

			– Nie tylko zgoda, pełna piątka.

			Bażela poprawił się na krześle i jakby przełamując wewnętrzny opór, z wyraźnym wahaniem podjął.

			– Jak powiedziałem, jestem pod wrażeniem. Ale pozwól, że jako samozwańczy advocatus diaboli, zgłoszę małą wątpliwość. Nie zamierzam kwestionować twoich konstatacji, przytaczanych faktów, okoliczności, ale to, co powiedziałeś, zbytnio przypomina mi hagiograficzne laurki.

			

			– Adam, masz prawo. Zwłaszcza że nie sposób przekazać wszystkiego. Moja relacja trwała kilka minut, a ja przeżyłem tam w jego obecności parę dni. Masz prawo, bo Romin to przecież nie bohater mediów, tylko człowiek z M-4 w bloku, uliczny przechodzień z białą laską. 

			Powtórzę, dla mnie święty dnia powszedniego. A ty tym bardziej masz prawo być zaskoczony. Bo też na pozór wygląda to niedorzecznie. Ale właśnie ten człowiek, zresztą całkiem bezwiednie, otworzył mi oczy, a mój umysł doznał olśnienia. Właśnie przez niego odkryłem to, czego ja, przykładny obywatel, cywilizowany konsument i klerk, nie dostrzegałem przez tyle lat. 

			Zresztą podziw z jakim wtedy opuszczałem szpital na Ceglanej, odczuwałem nie tylko ja. Jeśli powiem, że podzielał go cały oddział, a przynajmniej ci, którzy się z nim zetknęli i poznali jego historię, to nie będzie to żadna przesada. Pomyśl, człowiek całkowicie ślepy, a prawie całkiem samodzielny, bo rzadko prosi o przysługę. Po szpitalu porusza się sprawnie i zawsze trafia tam, gdzie chce. W miejscu zamieszkania sam robi zakupy. Idzie do znanego mu już marketu i zwyczajnie prosi o pomoc kogoś z personelu. Już bez pomocy, wraca do mieszkania na którymś tam piętrze. Jeśli prosi o pomoc, to robi to w taki sposób, że od razu wiesz, że to wcale nie ty wyświadczasz przysługę, lecz czujesz, że zostałeś wyróżniony, że masz zaszczyt przysłużyć się jemu. 

			– Wierzę twojemu przekonaniu, ufam twojemu rozumowi i już nie będę nawet udawał przemądrzałego sceptyka. To, co mi się wymknęło, to chyba taki zawodowy nawyk szukania dziury w całym. 

			Ale już w całkiem lekkim tonie dodam, że twój bohater nie jest taki całkiem zwyczajny. Romin, co to za imię? Nie spotkałem takiego w żadnym kalendarzu, a mój smartfon też nie znajduje.

			– Przyznaję, sam też byłem trochę zdziwiony. Toteż zapytałem go o to. To trochę zabawna historia. 

			

			Sprawcą jest jego ojciec. Otóż Romin urodził się w jakiś czas po tym, jak na festiwalu piosenkarskim w Rimini, duet Albano i Romina Powers zaśpiewał znaną i popularną jeszcze dziś piosenkę „Felicita.” Ojca tak zachwyciła nie tylko melodia, ale i uroda piosenkarki, że kiedy urodził mu się syn, przypisał mu właśnie jej imię. 

			A powiem ci jeszcze, że ta historia przypomniała mi moje podobne doświadczenie z okresu gimnazjalnego. 

			Kiedy byłem bodaj w dziewiątej klasie, miało miejsce w szkole spotkanie z pisarzem. Zjawił się wtedy u nas Jalu Kurek, autor wydanych w latach trzydziestych powieści „Janosik” i drugiej, o ile dobrze pamiętam, „Grypa szaleje w Naprawie”. 

			W trakcie tego spotkania, pisarz wyjawił nam tajemnicę swojego niecodziennego imienia. Otóż przyszedł na świat krótko przed tym, jak Rosja carska w 1905 roku poniosła w wojnie z Japonią sromotną, lądową klęskę, właśnie nad rzeką Jalu. 

			Zdarzenie to stało się wtedy dla wielu przebłyskiem nadziei na odzyskanie przez Polskę niepodległości. Jego ojciec właśnie w ten sposób postanowił uczcić to historyczne zdarzenie. 

			Nie od rzeczy będzie dodać, że urzędowy zapis takiego imienia był w ogóle możliwy tylko dlatego, że rodzina zamieszkiwała na terenie należącym do zaboru austriackiego.

			Widząc, że Bażela chyba nie tego oczekuje, pospieszył z usprawiedliwieniem.

			– Dygresja przydługa drogi Adasiu, ale w moim wieku mile wraca się do lat młodości. Kiedy miało się więcej sił, zapału i energii. 

			Nie, nie, nie próbuj tego kwestionować. Mówię to bez kokieterii, a martwię się czy w jakikolwiek sposób zdołam zdyskontować to moje nowe otwarcie. Bo przecież Romin, nie waham się tego powiedzieć, odmienił moje życie. A ta prawda, płynąca z ludzkiego a nie religijnego przekazu, może odmienić życie jeszcze niejednemu. Tylko czy starczy mi czasu i sił. 

			

			Adam, przecież nie po to się dostaje, żeby mieć. Dostałeś, to się podziel. I to dotyczy wszystkiego. A widzę to jaśniej niż kiedykolwiek.

			– Bardzo chciałem coś takiego usłyszeć. A skoro martwisz się czy nie zabraknie ci napędu, to jak przypuszczam, masz już jakieś konkretne plany.

			– No niezupełnie. Ale myślę że trzeba by przelać na papier to co szumi mi w głowie. Oczywiście, dziś kiedy tak mało ludzi sięga po książkę inną niż łatwe czytadło, wydaje się to niezbyt racjonalne, ale mimo wszystko to obecnie najsensowniejsza droga trwałego przekazu. Myślę że zbiorę się za to za tydzień, dwa, bo przecież pozostaję jeszcze w rekonwalescencji. 

			Teraz tylko jeszcze jedno, może dwa spotkania z przyjaciółmi i do pracy. Nad książką i w kancelarii. Z tym że w kancelarii tak raczej na pół gwizdka, bo być może czas już na emeryturę, nie sądzisz? 

			Chociaż wciąż się waham. Bo czym wtedy, w dłuższej perspektywie, wypełnić czas ? Działanie w pełnym wymiarze, to też już nie dla mnie .To co można załatwić przy biurku w kancelarii, pół biedy. Ale bieganie po sądach, wyjazdy? A interes klienta nie może ponosić szwanku. 

			Teraz widzę jak byłem mało przewidujący. Nie wykluczam także zbytniego zadufania we własną kompetencję, we własne siły. Może to nawet… pycha. Że przecież… Że ja… A mogłem w swojej kancelarii przytulić jakiegoś początkującego kolegę. Znalazłby się przecież niejeden i teraz nie byłoby problemu.

			Przerwał a po chwili milczenia odjął na nowo.

			– Wielka szkoda, że twoja firma znajduje się w innym mieście i w dodatku więzi cię tam zamieszkanie. Bo nasze kancelarie mogłyby się poślubić. Szkoda. Chyba że… Ale nie… to kiepski pomysł. Przecież nie mogę ci komplikować życia.

			– No, no, dokończ, dokończ. Zresztą nie musisz. Nie całkowite zawodowe przenosiny, ale filia mojej kancelarii w twojej siedzibie? Tak?

			

			– Nie zaprzeczę. Ale to egoistyczny i szalony pomysł. Nie, nie, zapomnij że w ogóle o tym pomyślałem.

			– Ejże, ejże. Szalone pomysły potrafią robić karierę. Ja go nie odrzucam, rozważę i zapewniam cię, że moja decyzja wolna będzie od motywu uciążliwej przysługi. Powiem „tak”, kiedy okaże się że mogę to zrobić z korzyścią dla nas obu, a przynajmniej bez istotnego dla mnie uszczerbku.

			– Zgoda, ale mimo to obawiam się, że będziesz zbyt wspaniałomyślny, a ja narażę się twoim paniom.

			– Bez obaw. Moje panie zawsze aprobują moje decyzje.

			– No, no. Czyżby kolejny Kim Dzong? Ale mówiąc poważnie, Adasiu nie waż składać siebie w ofierze. I na tym kończmy wałkować tę prywatę. Są rzeczy ważniejsze. 

			Chyba już mówiłem, że zanim się zabiorę za książkę, jeszcze jedno, dwa spotkania towarzyskie. 

			Pierwsze ze znanym ci już farorzem Kowalonkiem, teraz już emerytem i parafialnym penitencjarzem. Jeśli będziesz miał ochotę i czas, wpadnij. W najbliższy piątek. Może będzie jeszcze ktoś, ale na razie to nic pewnego.

			– Nie obiecuję, ale miałbym ochotę. W każdym razie na pewno wcześniej dam znać. A teraz chyba już czas pożegnać rekonwalescenta.

			Gospodarz zamierzał 
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